
Władysław Kucharski

Tradycje 3 Maja wśród Polonii
Rocznik Lubelski 31-32, 69-88

1989-1990



WŁADYSŁAW KUCHARSKI

TRADYCJE 3 MAJA WŚRÓD POLONII

Podjęcie problem atyki określonej w ty tu le  uzasadnia fakt, że jako 
Polacy należym y do grupy tych narodów, k tóre posiadają, w  stosunku 
do liczby obywateli własnego państw a, najliczniejsze wychodźstwo. Liczbę 
Polonii i Polaków osiadłych poza granicam i naszego k ra ju  szacuje się na 
około 15 min. Najliczniejsze skupiska znajdują się w  Stanach Zjednoczo­
nych A m eryki — około 9 min., w  daw nym  Związku Radzieckim — we­
dług spisu ludności z 1979 r. — ponad 1150 tys., a w edług polskich sza­
cunków — nie m niej niż 3 m in. Polaków i osób polskiego pochodzenia, 
w Niemczech ponad 1 min., we F rancji około 900 tys., w  Brazylii — 
około 900 tys., w  Kanadzie — około 450 tys., w  W ielkiej B rytanii — 
około 150 tys., w A ustrii, Czechosłowacji, Belgii, Holandii, Szwecji i in­
nych państw ach od kilku do kilkudziesięciu tysięcy. Na ukształtow anie 
się tego zjaw iska w płynęło wiele przesłanek n a tu ry  politycznej i ekono­
miczno-społecznej .

Dla przejrzystości prezentow anej problem atyki celowe w ydaje się 
sprecyzowanie, bez w nikania w zawiłości sem antyczne, podstawowych 
pojęć: m igracja, m niejszość narodowa, Polak, Polonia.

Otóż m i g r a c j a  — inaczej, wędrówka, przem ieszczanie się ludno­
ści — w ystępuje w dwóch form ach: m igracji w e w n ę t r z n e j  i  m i­
gracji z e w n ę t r z n e j .  W ew nętrzna, to ruch  przestrzenny ludności 
w obrębie własnego k raju , natom iast zew nętrzna, albo — inaczej mówiąc 
— em igracja, oznacza opuszczenie k ra ju  rodzinnego i udanie się do in­
nego z zam iarem  pozostania w nim  na zawsze lub czasowo. Em igracja 
jest aktem  w yboru, u  którego podłoża leżą tzw. c z y n n i k i  w y p y ­
c h a j ą c e  jednostki z k ra ju  ojczystego (np. prześladow ania polityczne, 
trudna  sytuacja ekonomiczna) i c z y n n i k i  p r z y c i ą g a j ą c e  k ra ju  
im igracyjnego (np. większe możliwości realizacji celów życiowych). Po­
lacy przebyw ający stale poza granicam i państw a polskiego nie zawsze są 
em igrantam i Ew identnym  tego przykład stanow ią nasi rodacy osiadli 
Wvj Lwowie, w W ilnie i na Śląsku Zaolziańskim ; są om polską m n i e j ­
s z o ś c i ą  n a r o d o w ą ,  żyjącą w  państw ach ościennych. Polakiem  jest 
ten, kto się nim  czuje, kto swym  słowem i czynem potw ierdza przyna­
leżność narodową, kto dba o prestiż  i wielkość narodu. Z kolei wielkość 
narodu nie zależy od liczby przynależnych doń jednostek ludzkich oraz 
zajmowanego przez nie tery torium . W ielkie bowiem są te narody, jak  
dowodzi doświadczenie, k tó re  nie tracą  p a m i ę c i  h i s t o r y c z n e j  
i t o ż s a m o ś c i .  Można zatem  powiedzieć, że n a r o d o w o ś ć  z s o ­
c j o l o g i c z n e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  j e s t  p e w n y m  s t a n e m  
ś w i a d o m o ś c i ,  w yrażającej się w postaw ie człowieka, że odnosi się
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przede wszystkim  do sfery uczucia, myśli, sposobu życia, w odróżnieniu 
od obyw atelstw a, k tóre jest statusem  politycznym  i praw nym .

I jeszcze jednak kw estia o charakterze terminologicznym, a m ianowi­
cie pojęcie „Polonia”. Nazwą tą  obejm uje się zazwyczaj całość polskiej 
g rupy etnicznej powstałej w  w yniku em igracji z ziem polskich, stale za­
m ieszkałej poza granicam i naszego k raju , niezależnie od znajomości ję­
zyka polskiego i posiadanego obyw atelstw a, ale zachowującej ś w i a d o ­
m o ś ć  s w e g o  p o c h o d z e n i a  oraz p o c z u c i e  w i ę z i  d u c h o ­
w e j  z n a r o d e m  p o l s k i m  i j e g o  d z i e d z i c t w e m  k u l t u ­
r o w y m .

W procesie kształtow ania się licznych skupisk polonijnych w świecie 
wyodrębnić można kilka okresów, albo, inaczej mówiąc, fal wychodźstwa 
z naszego kraju .

P i e r w s z a  f a l a ,  licząca kilkanaście tysięcy em igrantów  po­
litycznych, w ypłynęła z ziem polskich w w yniku stłum ionych przez za­
borców pow stań narodowych: listopadowego i styczniowego. W tej fali 
— patriotów -Polaków  — znalazło się w ielu w ybitnych polityków, w oj­
skowych i twórców. Liczne ich zastępy zapisały się na trw ałe w historii 
nie tylko ojczystej, lecz również innych narodów. D r u g a  f a l a ,  licząca 
ponad 3,5 min. osób opuściła ziemie polskie w latach 1870— 1913; była to 
głównie em igracja ekonomiczna, k tóra znalazła lepsze w arunki by tu  
i swego rozwoju cywilizacyjnego, zwłaszcza w USA oraz państw ach Euro­
py Zachodniej. Ta część naszych rodaków walnie przyczyniła się swoją 
rzetelną pracą do rozw oju ekonomicznego wielu państw , a przede wszy­
stk im  Niemiec, Francji, Belgii i USA.

Odzyskanie niepodległości w  1918 r. nie zmieniło trudnej sytuacji 
ekonomicznej Polaków. Słabo rozw inięty przem ysł i przeludniona wieś 
z karłow atym i gospodarstwam i rolnym i nie mogły zapewnić pracy i po­
praw ienia egzystencji setkom  tysięcy osób. W okresie dwudziestolecia 
m iędzywojennego wyem igrowało z Polski w celach zarobkowych ponad 
2,5 min. osób. B y ł a  t o  j u ż  t r z e c i a  f a l a  naszych rodaków -w y- 
chodźców. Łącznie więc w latach 1870— 1938 ojczyznę naszą opuściło po­
nad 6 m in ludzi, głównie w wieku produkcyjnym .

K o l e j n a ,  c z w a r t a  f a l a  e m i g r a n t ó w ,  u c h o d ź c ó w  i d e ­
p o r t o w a n y c h  związana jest z w ydarzeniam i II w ojny światowej, w y­
wołanej przez hitlerow skie Niemcy. W w yniku tych  tragicznych w yda­
rzeń poza granicam i okupowanej Polski znalazło się około 3 min. osób; 
z tej liczby Arm ia Czerwona, z chwilą zajęcia w  1939 r. wschodnich te ­
renów naszego państw a, zesłała na Syberię i za Kaukaz co najm niej 
1700 tys. naszych obywateli.

Po zakończeniu II w ojny światowej na Zachodzie pozostało około 
800 tys. polskich uchodźców — powszechnie nazyw anych em igracją nie­
podległościową. Em igracja w ojenna oraz powojenna z Polski szczególnie 
bogata była w jednostki utalentow ane, gdyż w jej łonie znaleźli się liczni 
uczeni, artyści, wojskowi i politycy okresu m iędzywojennego; była to 
niew ątpliw ie spora część e lity  narodu polskiego. Do em igracji niepodle­
głościowej dopłynęły kolejne fale em igrantów  z Polski, m otyw owanych 
względam i politycznym i lub ekonomicznymi. I tak  w latach 1945— 1955 
wyem igrowało z naszego k ra ju  około 600 tys., a w latach  1956— 1979
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dalszych 800 tys. obywateli, z których ponad 500 tys. osiedliło się w RFN 
i około 300 tys. w USA.

W latach 1980— 1990 każdego roku wypływało z Polski średnio około 
100 tys. osób. Em igracja tego okresu w swej masie była em igracją „do­
robkow ą” , choć w jej łonie znalazła się znaczna liczba osób, zwłaszcza 
działaczy „Solidarności”, nie akceptujących ówczesnego system u po­
lityczno-społecznego Polski. Dodać też należy, że większość em igrantów 
tego okresu to ludzie młodzi, wykształceni, dobrze przygotow ani zawo­
dowo i cieszący się społecznym uznaniem  w krajach  swego osiedlenia.

OBCHODY SETNEJ ROCZNICY KONSTYTUCJI 3 MAJA

S T A N Y  Z JE D N O C Z O N E  A M E R Y K I

Obchodom setnej rocznicy uchw alenia K onstytucji 3 M aja Polacy ży­
jący w różnych zakątkach kuli ziemskiej nadali szczególnie uroczystą 
i głęboko patriotyczną wymowę. Z dużym  rozm achem  były organizowane 
uroczystości przez em igrantów  politycznych i Polonię w Europie Zachod­
niej i w Stanach Zjednoczonych Am eryki. W Am eryce najbardziej pod­
niosły przebieg m iały uroczystości zorganizowane w Chicago, m etropolii 
Polonii, oraz w Nowym Jorku, Buffalo i Houston. W Chicago, gdzie ob­
chód trw ał dwa dni (3 i 4 m aja), domy, w których m ieszkała Polonia, zo­
stały  okazale udekorowane; „z okien i dachów powiewało tysiące chorą­
gwi narodow ych i am erykańskich, w wielu m iejscach po rtre ty  wielkich 
polskich patriotów  zdobiły zewnętrzne strony domów” i . Punktem  ku l­
m inacyjnym  pierwszego dnia obchodów była msza w kościele św. S ta­
nisława Kostki na intencję Ojczyzny oraz nieszpory dla członków sto­
w arzyszeń polonijnych i oddziałów Tow arzystw a Rycerskiego N ajśw ięt­
szej Marii Panny. Patriotyczne kazanie wygłosił ksiądz Feliks Zw iar- 
dowski, k tó ry  na tę okoliczność specjalnie przybył z Teksasu.

W drugim  dniu chicagowskich uroczystości odbyło się wielotysięczne 
zgromadzenie Polonii: uczestniczyli w nim zaproszeni przedstaw iciele 
władz am erykańskich oraz stow arzyszeń em igrantów  niemieckich. P rze­
m aw iający A m erykanin, sędzia sądu apelacyjnego Moran, podkreślił, że 
„Polska żyje, żyje historią, litera tu rą , szlachetnym i cnotami, działaniam i 
wielkich i szlachetnych m ężów” 2. W im prezach trzeciom ajowych brała 
bardzo liczny udział polonijna młodzież szkolna, zespoły tea tra lne  i chóry.

W Nowym Jorku, podobnie jak  w Chicago, uroczystości dla uczczenia 
setnej rocznicy wiekopomnej K onstytucji trw ały  3 i 4 m aja. W pierwszym  
dniu obchodu przedstaw iciele stow arzyszeń polonijnych złożyli wieńce 
pod pom nikiem  Tadeusza Kościuszki. W ieczorem tego samego dnia na 
scenie „Germ ania Assambly Rooms” członkowie Stowarzyszenia Polskie­
go „Gwiazda Wolności” w ystaw ili sztukę Kościuszko pod Racławicami. 
Dochód z przedstaw ienia zasilił fundusz budowy domu polskiego em i­
granta. W następnym  dniu odbył się pochód, w którym  uczestniczyło

1 Księga pamiątkowa setnej rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 Maja, zebrał 
i wydał K. Bartoszewicz, t. 2, Kraków 1891, s. 83.

2 Tamże, s. 87.
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około 10 tys. osób, oraz wiec. Liczni uczestnicy pochodu przepasani byli 
szarfam i o barw ach narodow ych oraz nieśli sztandary  własnych stow a­
rzyszeń. W czasie wiecu zebrani w ysłuchali k ilku patriotycznych w treści 
przemówień. Szczególnie płom ieną mowę wygłosiła Teofila K raem er, 
„jedna — jak pisano — z najpiękniejszych kobiet tu tejszej kolonii pol­
skiej [...]. Mówiła po angielsku i m iędzy innym i odezwała się w te słowa: 
Serce m oje i miłość m oja podzielone między m oją ukochaną ojczyznę 
i ten  k ra ju  mojego wyboru, w którym  znalazłam  szczęście [...] Moim 
najgorętszym  pragnieniem  jest ujrzeć jeszcze kiedyś Polskę wolną [...] 
Kiedy dzień ten  upragniony zaświta, pokażemy wówczas, że jesteśm y 
godnymi potom kam i Kościuszki i Pułaskiego” 3. Przem aw iał też generał 
Mc. Dowell, reprezentujący Kongres am erykański. Przez zgromadzonych 
burzliw ym i oklaskam i przyjęte  zostały skierowane do Polonii listy, m.in. 
przez byłego prezydenta USA Clevelanda i arcybiskupa Jana Irelanda.

Także w Buffalo, Houston oraz w innych m iastach Stanów Zjedno­
czonych, gdzie były skupiska Polonii, obchody trzeciom ajowe przebiega­
ły w podniosłym i na wskroś polskim nastro ju . W wielu dziennikach lo­
kalnych ukazały się artyku ły  okolicznościowe oraz relacje z przebiegu 
uroczystości. Po ich zrelacjonowaniu w Houston dziennikarz pisał m.in.:

Polacy z takim szacunkiem przechowują w pamięci swoją konstytucję z r. 1791, 
jak Amerykanie swoją. Konstytucja polska miała wielkie znaczenie nie tylko dla 
Polaków, ale dla całej Europy 4.

E U R O P A

W Europie uroczystości z okazji setnej rocznicy K onstytucji 3 M aja 
najsilniejszym  echem odbiły się w Szwajcarii, A ustrii i Niemczech. Nieco 
m niejszy, ale równiż uroczysty charak ter m iały obchody tej okazji 
w Anglii, Belgii, Czechach, Francji i na W ęgrzech. W Szw ajcarii główne 
uroczystości trzeciom ajowe odbyły się w Zurychu i Rappersw ilu. W Zu­
rychu wigilię rocznicy rozpoczęto chorałem  K ornela Ujejskiego Z dym em  
pożarów  — pieśnią, k tóra tow arzyszyła wszystkim  patriotycznym  uro­
czystościom organizowanym  przez Polaków na em igracji i w k ra ju  oj­
czystym. Następnie koncert wokalno-m uzyczny urządziło miejscowe To­
w arzystw o Młodzieży Polskiej na scenie P la ttés Glaspavillon. W im pre­
zie uczesniczyli przedstaw iciele licznych stow arzyszeń polskich i obcych, 
m.in. Tow arzystw a „Polonia” w  Genewie, Tow arzystw  Młodzieży Polskiej 
w Bernie, Bazylei, Solurze, W interhur, Budapeszcie, Londynie, W iedniu 
oraz z Francji, Niemiec i Włoch. Widowisko wśród zgromadzonych wzbu­
dziło podziw i szczere uznanie. Rzęsistymi oklaskam i zostały nagrodzone 
szczególnie inscenizowane fragm enty  z Kordiana Juliusza Słowackiego. 
N azajutrz rano uczestnicy uroczystości zurychskiej udali się statkiem  do 
Rapperswilu. W śród nich znajdowało się k ilkunastu  przedstaw icieli 
Czeskiego Stowarzyszenia „H us” , a także Bułgarzy, Niemcy, Serbowie, 
Szwajcarzy i Rosjanie. Rappersw ilski zamek, w k tórym  mieści się po

3 Tamże, s. 100—101.
4 Tamże, s. 93.



T R A D Y C JE  3 M A JA  W ŚR Ó D  P O L O N U 73

dzień dzisiejszy M uzeum P o lsk ie5, p rzybrał odświętny wygląd. Powie­
w ały na jego m urach chorągwie o polskich barw ach narodowych. Przed 
Kolum ną Wolności zgromadzeni ustaw ili się kołem i odśpiewali hym n 
narodowy Jeszcze Polska nie zginęła. Po chwili płom ienne przem ówienie 
wygłosił przybyły  z Paryża Bolesław Lim anowski — delegat Związku 
Narodowego Polskiego. Po czym odczytał m anifest zaty tułow any „Emi­
gracja polska do narodów europejskich w  setną rocznicę ogłoszenia Kon­
sty tucji 3 M aja 1791” . M anifest, p rzy ję ty  przez zebranych grom kim i 
oklaskam i, głosił m.in.:

Na wszystkich pobojowiskach obu półkuli ziemskich widziano synów Polski wal­
czących w szeregach obrońców wolności. Na samej ziemii ojczystej Polacy trzy­
krotnie podnieśli sztandar narodowy i odnowili w latach 1830, 1846—1848 i 1863 
walkę przeciw trzem zaborcom. Rozwijając przy każdym z tych powstań reformy, 
wskazane przez Konstytucję 3 maja, potwierdzali coraz dobitniej zasadę równości 
cywilnej i politycznej wszystkich warstw narodu [...] Dzisiaj jeszcze, po stu latach 
ucisku, stanowią Polacy, pomimo rozszarpania ich kraju na trzy części, jeden naród 
silniej niż kiedykolwiek spojony językiem i literaturą, węzłem tradycyj dziejowych 
i dążeniem ku lepszej przyszłości. Jak w dniu 3 maja roku 1791, którego setną roczni­
cę bądź publicznie, bądź tajemnie na całym obszarze ziem polskich i na wszystkich 
ścieżkach tułactwa uroczyście obchodzą, łączą się w obecnej chwili w jednej wspól­
nej myśli, jakby chcieli do Europy i do całego świata, głosem milionów zawołać: 
Polska nie zginęła i nie zginie 6.

5 W Rapperswilu, mieście leżącym nad Jeziorem Zurychskim, w średniowiecz­
nym zamku hrabia Władysław Broel-Plater, powstaniec 1831 r. założył w 1870 r. 
Muzeum Narodowe Polskie. Rapperswilskie Muzeum w okresie rozbiorów Polski 
chroniło skarby rodzimej kultury. Głównym celem Muzeum było propagowanie pra­
wa Polski do niepodległego bytu oraz wkładu Polaków do kultury i cywilizacji 
świata. U bram zamku została wzniesiona z inicjatywy hr Władysława Platera 
w 1868 r. Kolumna Wolności. Jest ona symbolem polskich zmagań o wolność. Wy­
ryte są na niej słowa Kornela Ujejskiego: „Niespożyty duch Polski, stuletnią krwa­
wą walką protestujący przeciw ciemiężącej go przemocy, z wolnej ziemi Helwetów 
przemawia do sprawiedliwości Boga i świata”. Kolumna nosi ponadto szczytną de­
wizę: Magna res libertas — Wolność, to wielka rzecz. W 1927 r. zbiory Muzeum wraz 
z urną z sercem Tadeusza Kościuszki, przechowywaną na zamku od 1895 r. prze­
wieziono do niepodległej Polski. W 1936 r. w murach zamku urządzono Muzeum 
Polski Współczesnej. W okresie II wojny światowej Muzeum roztaczało opiekę nad 
internowanymi żołnierzami polskimi, których w Szwajcarii było około 13 tys. W la­
tach 1945—1951 Muzeum władali przedstawiciele Polski Ludowej, których admini­
stracja lokalna eksmitowała z zamku. W wyniku zabiegów polskiej emigracji po­
litycznej władze miejscowe wyraziły zgodę na utworzenie w 1954 r. polsko-szwaj­
carskiego Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Polskiego w Rapperswilu, które podjęło 
prace zmierzające do odrodzenia Muzeum. Dzięki wysiłkom wspomnianego Towa­
rzystwa i wsparciu dr. Juliana Godlewskiego w 1975 r. ponownie otwarto na zamku 
rapperwilskim Muzeum Polskie, które po dzień dzisiejszy spełnia ważną rolę w krze­
wieniu polskości poza granicami Rzeczypospolitej Polskiej.

Autor tych słów miał okazję we wrześniu 1990 r. zwiedzić Muzeum, gdzie z sa­
tysfakcją zauważył, że w jednej z gablot znajduje się wydana w 1981 r. przez Polo­
nijne Centrum Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie książka autor­
stwa J. Lewandowskiego Polacy w  Szwajcarii.

Historia Muzeum Polskiego i Kolumny Wolności w Rapperswilu opisana jest 
w broszurze autorstwa H. Zielińskiej Magna res libertas — Polska Kolumna Wol­
ności w  Rapperswilu  — Stulecie Muzeum Polskiego na zamku w  Rapperswilu  (Rap- 
perswil 1979). Ciekawie też pisze o nim Jan Nowak w artykule Polski Rapperswill — 
Spadek po Wielkiej Emigracji, zamieszczonym w „Dzienniku Polskim” [Londyn] 1988, 
nr 26 (25 VI), s. 7.

6 K. B a r t o s z e w i c z ,  jw., s. 121 ; M. Z ł o t o r z y c k a ,  Obchód stulecia Kon­
stytucji 3 Maja w  Zurychu w  1891, „Niepodległość” 1938, t. XVII, s. 291—298; J. L e­
w a n d o w s k i ,  Polacy w  Szwajcarii, Lublin 1981, s. 62—63.
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M anifest postanowiono wydać drukiem  w językach: polskim, fran ­
cuskim, niemieckim i angielskim.

Pow rót uczestników z Rappersw ilu do Zurychu nastąpił tego samego 
dnia po południu (3 m aja). K ilka godzin później w sali tea tra lnej hotelu 
„P fauen” odbył się czterogodzinny wiec m iędzynarodowy, którem u prze­
wodniczyli Zygm unt F ortuna t M iłkowski (ps. Teodor Tomasz Jeż), pu ł­
kownik w pow staniu styczniowym , w ybitny działacz em igracyjny i Zyg­
m unt Balicki, współzałożyciel Związku Młodzieży Polskiej „Zet” i prezes 
Polskich Stowarzyszeń w Szwajcarii. Przewodniczący wiecu oznajm ił, że 
do kom itetu organizacyjnego uroczystości trzeciom ajowych napłynęły 
listy  i telegram y od wielu znanych osobistości oraz stow arzyszeń obcych, 
solidaryzujących się z w alką Polaków o niepodległość.

W czasie wiecu w im ieniu zurychskiego K om itetu Obchodu Setnej 
Rocznicy K onstytucji 3 M aja przem ówił d r Będziński. Profesor Droz, re ­
prezentujący W szechnicę w Zurychu, zapew nił zgromadzonych, że Po­
lacy zawsze mogą liczyć na sym patię i wsparcie Szwajcarów w słusznej 
walce o b y t narodowy. W końcowej części przem ówienia prof. Droz 
akcentował, że „polski naród zginąć nie może i jako żywo nie zginie. 
W szak żyjem y w wieku zm artw ychw stania narodów [...] Wznoszę okrzyk 
na część przyszłej Polski” 7.

Głębokie wrażenie na słuchaczach w yw arła mowa Zygm unta Balickie­
go. Na zakończenie wiecu Bolesław Lim anow ski odczytał tekst p rzy ję­
tego w Rappersw ilu m anifestu Emigracja polska do narodów europej­
skich...

Uczestnicy obchodu burzą oklasków nagrodzili M arię Konopnicką, 
k tóra odczytała napisany przez siebie w iersz Trzeci Maj.

Obok Szwajcarii, liczące się skupisko Polaków o wysokim stopniu 
świadomości narodowej stanow iła w drugiej połowie XIX w. rdzenna 
A ustria. W tym  państw ie znaczna liczba Polaków odgrywała ważną rolę 
w życiu politycznym , gospodarczym, ku ltu ra lnym  i naukowym . W mo­
narchii austro-w ęgierskiej (1867— 1918) Alfred Potocki (1870— 1871) i K a­
zimierz Badeni (1895— 1897) byli prem ieram i rządu, obowiązki m inistrów  
w kolejnych rządach pełnili m.in. Agenor Gołuchowski (senior) — spraw  
w ew nętrznych, Agenor Gołuchowski (junior) — spraw  zagranicznych, 
Leon Biliński — skarbu, Stanisław  Głębiński — kolei, S tanisław  Ma- 
deyski — w yznań i oświaty; funkcję m inistra  dla Galicji spraw owali m.in. 
Kazim ierz Grocholski, Florian Ziemiałkowski, Kazim ierz Chłędowski, 
W ojciech Dzieduszycki i Ju liusz Twardowski. Polacy, piastu jąc odpowie­
dzialne stanow iska w naczelnych organach władzy, adm inistracji, w w y­
m iarze sprawiedliwości i wojsku, w yw ierali niew ątpliw ie, obok Niemców, 
najw iększy w pływ  na kształt polityczno-ustrojow y i losy A ustro-W ęgier. 
Duże znaczenie dla spraw y polskiej i polonijnej m iała parlam entarna 
działalność Franciszka Smolki, będącego w latach 1881— 1893 prezyden­
tem  Izby Poselskiej austriackiej Rady Państw a. Zarówno on, jak  i liczna 
grupa posłów polskich do A ustriackiej Rady Państw a aktyw nie uczestni­
czyli w polskim życiu narodowym.

Stąd też wszelkie obchody pam iątek narodowych (zwycięstwa g run­
waldzkiego, odsieczy wiedeńskiej, pow stań listopadowego i styczniowego 1

1 K. B a r t o s z e w i c z ,  jw., s. 128.
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oraz K onstytucji 3 Maja) m iały tym  szerszy zasięg społeczny. W Leo­
ben studenci założyli w 1878 r. Stowarzyszenie o nazwie „Czytelnia Pol­
ska” Akademików Górniczych, a w Grazu słuchacze U niw ersytetu  im. K a­
rola Franciszka i Politechniki, wzorując się na rodakach w W iedniu i Leo­
ben, u tw orzyli w 1886 r. Polskie Akademickie Stowarzyszenie „Ognisko”. 
Celem tych insty tucji było — w m yśl sta tu tów  — rozw ijanie ducha na­
rodowego, życia towarzyskiego i solidarności między członkami. Z relacji 
utrw alonej na kartach  spraw ozdania leobeńskiej „Czytelni Polskiej” przez 
studentów  Jana Zarańskiego i Jana  W itkowskiego dow iadujem y się, że 
na obchody setnej rocznicy K onstytucji m ajowej złożyły się prelekcje 
tem atycznie związane z Sejm em  Czteroletnim  i część wokalno-m uzyczna. 
Odbyło się też nabożeństwo, w którym  „wzięli in corpore udział wszyscy 
członkowie »Czytelni« w odznakach Stowarzyszenia o barw ach narodo­
wych. Po nabożeństwie odbył się w lokalu »Czytelni« uroczysty poranek, 
[...] poczem udali się wszyscy przy wspaniałej towarzyszącej wycieczce 
pogodzie na Morizhöhe, pobliski szczyt alpejski. Tu oczom uczestników 
przedstaw ił się wspaniały, a sercu polskiem u drogi obraz. W granitow ej 
skale w ykuty  ręką dwóch kolegów lśnił napis: »W stu letn ią  rocznicę 
K onstytucji 3 M aja 1791 — Czytelnia«. W śród obcych gór zabrzm iały 
poważne tony Chorału, na dowód, że młodzież polska, k tóra w przyszłości 
dobywać m a z k rainy  gnomów skarby w łonie ojczystej ziemi uk ry te  — 
umie czuć i kochać” * 8.

Również uroczysty przebieg m iały obchody m ajowe zorganizowane 
przez polską młodzież studencką w Grazu.

W W iedniu organizacji setnej rocznicy K onstytucji 3 M aja podjęły 
się stowarzyszenia: Polskie Akadem ickie Stowarzyszenie „Ognisko”, Pol­
skie Stowarzyszenie „Zgoda” i Towarzystwo „Biblioteka Polska”. W celu 
urządzenia uroczystości zawiązał się w  stolicy A ustrii K om itet 3 M aja 
pod przew odnictw em  księcia Jerzego Czartoryskiego, prezesa „Bibliote­
ki Polskiej”. S taraniem  kom itetu odbyło się nabożeństwo w kościele 
św. Ruprechta, w czasie którego ksiądz d r  Antoni Krechowiecki wygłosił 
patriotyczne kazanie a chóry m ęski i młodzieży szkoły polonijnej odśpie­
w ały Ś w ię ty  Boże, Ś w ię ty  m ocny  i Boże coś Polskę. Tego dnia wieczo­
rem  z udziałem  przedstaw icieli wszystkich w arstw  społecznych Polonii 
w sali Tow arzystw a Muzycznego w W iedniu pod przew odnictw em  Je ­
rzego Czartoryskiego odbyła się dalsza część uroczystości, w czasie której 
d r Tadeusz Rutowski wygłosił odczyt „K onstytucja 3 M aja” oraz w y­
stąpiły  chóry młodzieży polskiej i młodzieży słow iańskiej. Z dużym  uzna­
niem  i zainteresowaniem  uczestników uroczystości spotkała się w ystaw a 
obrazów kompozycji i układu Tadeusza Rybkowskiego. Na pam iątkę ob­
chodu rocznicy organizatorzy przygotow ali dla mężczyzn spinki, a dla 
kobiet broszki z w izerunkiem  orła białego i napisem  „W iedeń 3 m aja 
1891 roku” 9.

W 1891 r. ukazało się wiele interesujących publikacji trak tu jących  
o genezie i znaczeniu K onstytucji 3 Maja. Skw apliw ie korzystali z nich 
Polacy w k ra ju  ojczystym  i na em igracji. Do dni współczesnych w nie­

8 Sprawozdanie Wydziału „Czytelni Polskiej’ Akademików Górniczych w  Leo­
ben z czynności za lata 1888/9, 1889/90, 1890/91, Kraków 1891, s. 6.

8 K. B a r t o s z e w i c z ,  jw., s. 124.
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których bibliotekach stow arzyszeń polonijnych zachowały się w ydaw ­
nictw a z tam tych lat. Godne odnotowania są szczególnie publikacje:
S. Smolki Stanowisko m ocarstw  wobec K onsty tucji Trzeciego Maja (K ra­
ków 1891):

Konstytucja Trzeciego Maja jest aktem odrodzenia narodu; sama runęła, ale 
zatwierdziła zasady, które na zawsze, po utracie politycznego bytu, stały się dro­
gowskazem dla narodowego sumienia — tamże, s. 2.

P. Popiela Powstanie i upadek K onsty tucji 3 Maja. W edług doku­
m entów  oryginalnych  (Kraków 1891):

Rocznica dnia З-go Maja droga każdemu Polakowi; poznać wielkie jej histo­
ryczne i polityczne znaczenie jest niemal obowiązkiem, a stuletnia rocznica, którą 
nie już w dniu dzisiejszym, ale w całym roku obchodzimy, wkłada powinność do­
kładnego zbadania: jakie jej znaczenie i jak powstała, jakim ludziom zawdzięczamy 
pomysł spisania Konstytucji 3 Maja, a wreszcie jak i przez kogo upadła — tamże s. 1.

J. Miklaszewskiego O dczyt w  stuletnią rocznicę K onsty tucji 3 Maja 
(Kraków 1891):

W przeszłości naszej Ojczyzny mało jest dat tak pamiętnych, jak rok 1791 {...] 
postanowienia sejmu mają w sobie tyle wartości moralnych, tyle rozumu polityczne­
go, iż rzeczywiście należą do najznamienitszych zdarzeń historii powszechnej. Dzieje 
roku 1791 tworzą prawdziwą skarbnicę myśli i uczuć, których moc kształcąca ma 
przede wszystkim wagę dla nas Polaków — ale wieleż światła, wiele mocy krzepią­
cej dla duszy, znajdą w historii roku 1791 wszystkie cywilizowane narody — tamże, 
s. 20—30.

A. Sokołowskiego O Sejm ie C zteroletnim  (Lwów 1891):
Święcąc uroczyście stuletnią rocznicę Konstytucji 3 Maja z roku 1791 [...] pa­

miętajmy o braciach, którzy jęczą w lochach Cytadeli warszawskiej i którzy za mi­
łość Ojczyzny wygnani z Polski żyją na tułactwie, rorzuceni po całej kuli ziemskiej. 
W tym dniu uroczystości narodowej czcimy popioły wszystkich patriotek i patriotów, 
którzy w obronie Polski polegli lub zamordowani zostali po uchwaleniu Konsty­
tucja 3 Maja — tamże, s. 6.

W Niemczech najbardziej uroczysty charak ter m iały obchody m ajowe 
w 1891 r. w trzech m iastach: Berlinie, Dreźnie i Lipsku. Skrom niejszą 
m iały wymowę uroczystości w W estfalii i Nadrenii oraz Bawarii. W B e r li­
nie, w  sali Feenpalast, zgromadziło się 3 m aja około 3 tys. osób, k tóre 
w  skupieniu w ysłuchały dwóch referatów : Jagielskiego, k tó ry  mówił
0 znaczeniu K onstytucji 3 M aja i ówczesnym stanie Polski, oraz W ali- 
szewskiego, k tóry  zreferow ał postanow ienia praw ne zaw arte w K onsty­
tucji z 1791 r. Mówca ten  stw ierdził m.in., że „choroby, k tóre w łonie 
społeczeństwa naszego jeszcze są, nie trzeba żadnych zagranicznych do­
k try n  [by je leczyć — W.K.], gdyż naród nasz wydobyć może z własnego 
w nętrza to, co do usunięcia ich jest potrzebne. Ustawy m ajowe z 1791, 
k tóre były początkiem  zm iany na lepsze, są płodem  właśnie tego w głębi 
duszy narodowej spoczywającego leczniczego p ierw iastka” 10. Spraw ny
1 w wymowie społeczno-politycznej doniosły przebieg m iały uroczystości 
berlińskie. Dobrą organizację ich części oficjalnej i artystycznej oraz to­
warzyskiej zawdzięczano głównie Tow arzystw u Polsko-K atolickiem u, To­
w arzystw u Przem ysłowców Polskich i Tow arzystw u „Sokół” .

10 Tamże, s. 109.
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W Dreźnie, po m szy w kościele Zamkowym, członkowie stow arzy­
szeń polskich zebrali się w salach M ünchner Hoff, gdzie odbył się uro­
czysty wieczór. F. J. Kom endziński, prezes Koła Polskiego, w wygłoszo­
nym  przem ówieniu zwrócił szczególną uwagę na losy wychodźstwa pol­
skiego w świecie. „Mowa ta — pisano — poruszyła struny  głębokich 
uczuć rodaków, skłaniając serce do poczucia praw dziw ie narodowego, do 
miłości i łączności” u . W części wokalno-m uzycznej wieczoru w ystąpili 
J. Lipczyński, Z. Lipczyński i B. Kam iński. Odczytano nadesłane oko­
licznościowe listy, m.in. od hrabiego Engestroem a z Poznania.

W uroczystościach urządzonych w Lipsku prym  wiodła polska mło­
dzież akadem icka i członkowie Tow arzystw a Przemysłowego. Wieczór 
poświęcony setnej rocznicy K onstytucji 3 M aja, rozpoczęty m uzyką F ry ­
deryka Chopina, odbył się w lokalu „Eldorado”. Zebrani w ysłuchali oko­
licznościowego odczytu i patriotycznych deklam acji.

W podobnym nastroju, jak  w Szwajcarii, A ustrii i Niemczech, od­
były się uroczystości trzeciom ajowe w A ntw erpii, Budapeszcie, Londy­
nie, Paryżu i Pradze.

W A ntw erpii, w święcie zorganizowanym  przez miejscowe S tow arzy­
szenie „Polonia” , uczestniczyli zaproszeni przedstaw iciele stowarzyszeń 
polonijnych z Gandawy i Akwizgranu. W Budapeszcie obchód m ajow y po­
łączono z 15 rocznicą utw orzenia Stowarzyszenia Polskiego. W stolicy 
Anglii 2 m aja w lokalu Tow arzystw a Literackiego Przyjaciół Polski p re ­
zes tego Tow arzystw a Gielgund odczytał rozpraw ę o konstytucji zamie­
szczoną w m iesięczniku „The W estm inster Review”. Dnia następnego ro­
dzime stowarzyszenia: Towarzystwo Polskie, Związek Narodowy i Towa­
rzystwo Robotników Polskich w jednej z sal W estendu były organizato­
ram i zgromadzenia, w czasie którego przem ówienia na tem at konstytucji 
wygłosili K. W ierzbicki i M. W ierzbiański. W Paryżu  obchód urządzono 
w lokalu Tow arzystw a Historyczno-Literackiego; uczestniczyli członko­
wie polskich stow arzyszeń em igracyjnych oraz L itw ini i Francuzi. W P ra ­
dze czeskiej po mszy w kościele św. W ojciecha staraniem  polskiej mło­
dzieży, głównie studentów, zorganizowano spotkanie Polaków z przedsta- 
staw icielam i narodowości słowiańskich, w czasie którego W acław Seidl 
mówił o doniosłości historycznej K onstytucji m ajowej.

Należy podkreślić, że wcześniej, to znaczy przed 1891 r. w w ielu ośrod­
kach polonijnych, zwłaszcza we Francji, Anglii, Niemczech, A ustrii oraz 
Stanach Zjednoczonych Am eryki, odbywały się również, co praw da na 
niew ielką skalę, obchody trzeciom ajowe. W ynikało to przede w szystkim  
z faktu , że w owym czasie polska em igracja polityczna (przed pow sta­
niam i narodowymi) i wychodźstwo ekonomiczne z ziem polskich, z w y­
jątkiem  Stanów Zjednoczonych Am eryki, nie były  masowe. Dopiero w la­
tach 1870— 1913, o czym już wspomniano, z ziem polskich emigrowało 
ponad 3,5 min. osób, wśród których potrzeba krzew ienia ducha polskiego 
i uczuć patriotycznych była silna. Na przykład Polacy osiadli w rdzennej 
A ustrii począwszy od la t 60 przez 30 kolejnych lat XIX w., a więc do 
m om entu zorganizowania na szeroką skalę obchodów w 1891 r., urządzali 
obchód 3 Maja. W ażną rolę, obok stow arzyszeń i insty tucji polskich i po­
lonijnych, w  integrow aniu oraz w krzew ieniu świadomości narodowej 11

11 Tamże, s. 113.
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polskiej grupy etnicznej osiadłej w państw ie naddunajskim  spełniały 
czasopisma ukazujące się w języku ojczystym. W ychodzący w W iedniu 
w latach 1859— 1864 „Postęp” , redagow any przez Józefa Osieckiego i A r­
tu ra  G rottgera, na poczesnym m iejscu zamieszczał relacje z przebiegu 
patriotycznych obchodów organizowanych przez Polaków na ziemiach po­
zostających pod zaborami. W 1861 r. na lam ach tego czasopisma ukazał 
się artyku ł z okazji 70 rocznicy uchwalenia K onstytucji 3 Maja. W roku 
następnym  „Postęp” donosił:

Dzień Trzeciego Maja w Warszawie zakończył się uwięzieniem około dwudziestu 
osób, po większej części młodzieży szkolnej, podejrzanych o śpiewanie zakazanych 
pieśni {...] Już i rok przeszły pokazał, że naród polski nie lęka się moskiewskich 
knutów [...] widzi każdy jasno, że on [rząd rosyjski — W. K.] nie myśli zejść z wy­
sokości przegniłego caratu i oczekuje aż dopiero chyba zewnętrzną albo wewnętrzną 
jaką siłą strącony z niej zostanie 12.

Dzięki publikow anym  artykułom  i reprodukcjom  rysunków  A rtu ra  
G rottgera, zamieszczanym w tym  i w innych czasopismach, wiedza o Kon­
sty tucji 3 Maja oraz o czynie zbrojnym  Polaków — powstaniach listopa­
dowym  i styczniowym, była upowszechniana w świecie.

W patriotycznym  nastro ju  była obchodzona przez studentów  polskich 
leobeńskiej Akademii Górniczej 90 rocznica K onstytucji 3 Maja. W liście 
skierowanym  w 1881 r. przez tę młodzież do władz stolicy Galicji Lwowa, 
czytamy:

Szanowni obywatele. Łącząc się z Wami przy tej uroczystości, którą analogicznie 
jak w kraju już dawniej w naszym kółku obchodzić postanowiliśmy, przesyłamy 
serdeczne Szczęść Boże patriotycznemu przedsięwzięciu. Niech żyje Konstytucja 
3 Maja, niech żyją w naszych sercach jej twórcy, niech żyje naród, który pierwszy 
stargał pęta przesądów i otworzył drogę wolności innym narodom! Oby niebawem 
znów w całej Polsce odrodzonej zagrzmiało hasło: Wiwat król, Wiwat naród, Wiwat 
wszystkie stany 13.

Również w latach późniejszych świadomi narodowo Polacy krzew ili 
wiedzę, o doniosłym akcie Sejm u Czteroletniego — K onstytucji m ajowej. 
W 1905 r. członkowie Stow arzyszenia Polskiego „Strzecha” (późniejsza 
nazwa: Związek Polaków w A ustrii „S trzecha”) utw orzyli Koło L ite­
rackie, które przez kilka kolejnych la t system atycznie urządzało im prezy 
pod nazwą „Żywy D ziennik”. Każdy „Żywy D ziennik” składał się z dwóch 
części — literackiej i wokalno-m uzycznej. Część literacka obejmowała 
z reguły w ykłady i prelekcje z zakresu k u ltu ry  polskiej i h istorii ojczy­
stej oraz inform acje dotyczące spraw  politycznych i społecznych.

Redaktor Grzegorz Smólski większość swoich wykładów poświęcił 
twórcom pro jek tu  K onstytucji 3 M aja: Hugonowi Kołłątajow i, Ignacemu 
Potockiemu, Stanisław owi M ałachowskiemu i Janowi Dekertow i oraz bo­
haterom  walczącym o wolność Stanów Zjednoczonych A m eryki Północ­
nej — Tadeuszowi Kościuszce i Kazimierzowi Pułaskiem u. H enryk Mo­
nat w kolejnym , 18 „Żywym  D zienniku” (maj 1906 r.) wygłosił odczyt 
„Znaczenie K onstytucji 3 M aja” . Także w latach następnych problem a­
tyka ta  znajdow ała należne m iejsce w  „Żywych Dziennikach” . W 1907 r. 
Stanisław  Fałat mówił „O konsty tucji” , a w 1910 r. zorganizowano uro­
czysty wieczór „Ku uczczeniu rocznicy K onstytucji З-go M aja” ze sło-

12 „Postęp” [Wiedeń] 1862, z. 23, s. 182—183.
13 Z. K a m i ń s к i, Młodzież polska w  Leoben 1877—1887, Kraków 1887, s. 10.
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wem w stępnym  dra Bronisława Krzyżanowskiego oraz z częścią wokal­
no-muzyczną. Na wieczory „S trzechy” przybyw ali członkowie poselskie­
go Koła Polskiego w austriackiej Radzie Państw a, m.in. radca dworu 
d r  Ludom ił Germ an, posłowie prof, d r  Józef Buzek i W łodzimierz P rzer- 
w a-Tetm ajer, którzy zabierali głos na wieczorach, bądź celem zagajenia 
uroczystych obchodów pam iątek narodowych, bądź celem wygłoszenia 
■odczytów 11 * * 14.

Uroczyście przebiegały im prezy organizowane przez Polskie Chrze­
ścijańskie Stowarzyszenie Robotników i Robotnic „Ojczyzna” , Polskie To­
warzystwo Szkoły Ludowej ku uczczeniu 500 rocznicy zwycięstwa grun­
waldzkiego, 3 M aja oraz rocznicy urodzin Hugona K o łłą ta ja 1S.

LATA I WOJNY ŚWIATOWEJ

Nowy etap w działalności stow arzyszeń i insty tucji polskich i po­
lonijnych w rdzennej A ustrii przypadł na lata  I w ojny światowej. W tym  
okresie w zachodnich krajach  m onarchii austro-w ęgierskiej znalazło 
schronienie około 800 tys. uchodźców z ziem polskich, z tego ok. 200 tys. 
w samym  W iedniu. W czasie I w ojny stowarzyszenia polonijne oraz ko­
ścioły polskie na Rennwegu i K ahlenbergu szeroko otw orzyły podwoje 
dla uchodźców, stając się ważnym i ogniskam i życia społeczno-opiekuń- 
czego, kulturalnego, narodowego i religijnego.

W śród Polaków, k tórych wojna rzuciła do A ustrii, znajdowało się wie­
lu w ybitnych uczonych, lekarzy, artystów , dziennikarzy i nauczycieli. 
Służyli oni swym talentem  zarówno uchodźcom, jak  i Polonii. N iezatarte 
ślady swej działalności z tam tych  la t pozostawili m .in. synowie pierw sze­
go prezesa „S trzechy” Piusa Twardowskiego — m inister d r Juliusz 
Tw ardowski i prof. Kazim ierz Twardowski, oraz m inister Leon Biliński, 
poseł Zygm unt hr. Lasocki, pisarz Tadeusz R ittner, dziennikarz Roman 
Hernicz, organizatorzy tea tru  polskiego w W iedniu — Ludw ik H eller 
i Ignacy Nikorowicz, w ybitny kom pozytor polski Stanisław  Niewiadom­
ski, ks. biskup d r  W ładysław Bandurski, organizator skautingu polskiego 
i późniejszy działacz socjalistyczny Adam Ciołkosz, organizator i redaktor 
„W iedieńskiego K uriierá  Polskiego” Roman Jaw orski, a rty sta  rzeźbiarz 
Stanisław  R. Lewandowski, dy rek to r „Domu Polskiego” ks. Ju lian  Łuka­
szewicz, czołowa działaczka Ligi Kobiet Polskich M aria H eurteux.

Tworzone w  A ustrii ad hoc w  czasie w ojny insty tucje, k tórych zada­
niem  było przede wszystkim  niesienie uchodźcom pomocy m aterialnej, 
nie zapominały o organizowaniu im prez o wydźw ięku patriotycznym . 
Utworzony w W iedniu w  kw ietniu  1915 r. K om itet Polskiej Młodzieży

11 Zob. Roczniki Stowarzyszenia Polskiego „Strzecha” w  Wiedniu za rok: 1906,
Wiedeń b.r.w., s. 1, 2—3; 1907, Kraków b.r.w., s. 5; 1910, Wiedeń b.r.w., s. 12; Spra­
wozdanie za rok 1911 Stowarzyszenia Polskiego „Strzecha" w  Wiedniu, Wiedeń b.r.w.,
s. 3 oraz Polskie Stowarzyszenie „Strzecha” w  Wiedniu — Sprawozdanie 1925—1926, 
Wiedeń b.r.w., s. 3.

15 Sprawozdanie za rok administracyjny 1905/1906 Polskiego Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Robotników i Robotnic „Ojczyzna” w  Wiedniu, Kraków 1906, s. 9; 
Sprawozdanie za rok 1910 Polskiego Towarzystwa Szkoły Ludowej w  Wiedniu, Wie­
deń 1911, s. 17, 22.
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Akadem ickiej Obchodu K onstytucji 3 M aja, w piśmie wysłanym  do sto­
w arzyszeń i insty tucji polskich i polonijnych inform ował o uroczystości 
organizowanej 3 m aja „celem zam anifestow ania uczuć narodow ych”. 
W dalszej części pism a zaw arta jest inform acja:

Program obchodu obejmuje uroczyste nabożeństwo celebrowane i z kazaniem 
najdostojniejszego ks. bp. Bandurskiego w dniu З-go Maja o godz. 10-tej w kościele 
św. Michała oraz uroczystą akademię o godz. 3-ej po południu w sali teatru Neue 
Wiener Bohne ze słowem wstępnym J.E. Prof. Dra Głąbińskiego, z chórem, dekla­
macją, solo fortepianowym i Warszawianką St. Wyspiańskiego16.

Staraniem  „Gospody Legionistów” w 1916 r. w W iedniu urządzono 
obchód dla uczczenia K onstytucji 3 Maja, k tóry  — jak  doniosła prasa — 
„w ypadł bardzo okazale. W ieczór rozpoczął chór Legionistów odśpiewa­
niem pieśni narodowych, po czym nastąpiło przedstaw ienie sztuki panny 
M edlingerówny pt. Już św ita  [...] W ieczór zgromadził bardzo liczną p u ­
bliczność” 17.

W ażnym instrum entem  integrującym  polską zbiorowość etniczną nad 
Dunajem  oraz popularyzującym  spraw y polskie w czasie I w ojny świato­
wej były ukazujące się w W iedniu polskie dzienniki i periodyki. W latach 
1914— 1918 wychodziło ich tam  ponad 30. Największą renom ą i stabil­
nością cieszył się „W iedeński K urier Polski”, k tó ry  ukazyw ał się sześć 
razy w tygodniu. R edaktoram i naczelnym i tej gazety byli Rom an Ja ­
worski i Antoni Chm urski.

OKRES MIĘDZYWOJENNY

W okresie m iędzyw ojennym  zarówno w A ustrii, jak  i w innych państ­
wach, gdzie osiedliła się Polonia, obchodom rocznicy konstytucji m ajo­
wej staranno się nadać w łaściwą rangę. Pierw szą większą im prezą po 
zakończeniu I w ojny światow ej, zorganizowaną w 1921 r. staraniem  sto­
warzyszeń polonijnych w W iedniu, był „Obchód ku uczczeniu K onsty­
tucji З-go M aja [który odbył się — W.K.] w niedzielę 8 V o godz. 3-ej 
po poł. w K leiner Saal des M usikvereines [...] Obchód [...] zgromadził 
bardzo liczną publiczność” 18.

N ajbardziej staranną oprawę nadano uroczystościom rocznicowym 
organizowanym  przez członków Związku Polaków „Strzecha”. W 1926 r. 
w czasie obchodu K onstytucji 3 M aja refe ra ty  wygłosili znani działacze 
Polonii w iedeńskiej: d r  H enryk M onat, red. Roman Hernicz i red. Mie­
czysław Lisowski. Głównym echem wśród Polonii odbiła się uroczystość

16 Druk ulotny — archiwum autora, t. VIII, За—h.
17 „Nowy Głos Wiedeński” [Wiedeń] 1916, nr 23 (24 V), s. 3. Informacje o przy­

gotowaniach oraz przebiegu imprez zorganizowanych w Austrii przez Polonię oraz 
uchodźców z okazji 125 rocznicy Konstytucji 3 Maja ukazały się m.in. w następu­
jących numerach „Nowego Głosu Wiedeńskiego” w 1916 r.: 16 (30 IV), s. 4; 18 (6 V), 
s. 3; 20 (13 V), s. 3; 21 (17 V), s. 3. Informacje na temat przygotowań oraz przebiegu 
imprez trzeciomajowych w czasie I wojny światowej były zamieszczane również 
w „Wiedeńskim Kurierze Polskim”: 1917, nr 794 (28 IV), s. 5; 1917, nr 798 (3V), s. 1; 
1917, nr 801 (6 V) — art. Rocznica Konstytucji 3 Maja w  Wiedniu; 1918, nr 1094 (1 V) 
— Kronika; 1918, nr 1098 (7 V), s. 6; 1918, nr 1099 (8 V), s. 5.

18 österreichische Nationalbibliothek in Wien, Fase. 233, 126-Е — „Głos Wie­
deński” 1921, nr 16 (15 V), s. 4.
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m ajow a w 1932 r. k tóra „Odbyła się pod patronatem  posła i m inistra 
Juliusza Łukasiewicza [...] Do licznie zebranej publiczności w salach Sto­
w arzyszenia Strzecha w obecności posła p. Łukasiewicza i konsula ge­
neralnego p. M orawskiego przem ów ił w podniosłych słowach prezes 
Związku Stowarzyszeń Polskich Edw ard N eum an [...] wygłosił redaktor 
Dr. Goldszeider odczyt pt. K onstytucja m ajow a a dzień dzisiejszy [...] 
W części artystycznej program u w ystąpiła znana już śpiewaczka Janina 
Ziółkowska [...] Miłą niespodzianką dla Polonii naszej był w ystęp p. And­
rzeja Komorowskiego, k tó ry  odegrał na wiolonczeli po m istrzow sku parę 
u tw orów ” 19. Również w podniosłym  nastro ju  przebiegały im prezy z okazji 
ważnych rocznic narodowych, urządzane w drugiej połowie la t 30. przez 
młodzież szkół polonijnych oraz Związek Młodzieży Polskiej i Związek 
H arcerstw a Polskiego w W iedniu.

W Niemczech w okresie m iędzyw ojennym  do tradycyjn ie pielęgnowa­
nych rocznic należały obchody z okazji uchw alenia K onstytucji 3 Maja 
i odzyskania niepodległości Polski 11 listopada 1918 r. W yjątkowo jednak 
uroczyście obchodzona jest po dzień dzisiejszy konstytucja m ajowa, po­
nieważ Polonia dostrzega w niej symbol jedności narodowej. Głównym 
organizatorem  patriotycznych uroczystości był i jest Związek Polaków 
w Niemczech, utw orzony w 1922 r.20

Także Polonia osiadła w Danii „szczególnie licznie gromadziła się 
w dniach 3 m aja i lllis topada , w  święta narodowe. Zfwiązek] F[olaków] 
z okazji tych św iąt urządzał każdego roku uroczyste pochody, w  czasie 
k tórych Polacy w ystępow ali w stro jach ludowych, niosąc sztandary 
związkowe i flagi narodow e” 21.

W holenderskiej Lim burgii bardzo aktyw ną rolę w krzew ieniu pol­
skiej świadomości narodowej spełnia od chwili powstania, to jest od 
1929 r. Zjednoczenie K atolicko-Polskich Tow arzystw  w Holandii. Troskę 
każdego zarządu tego Zjednoczenia stanowi należyte przygotowanie ob­
chodów rocznic i świąt narodowych, a zwłaszcza upam iętniających Kon­
sty tucję 3 M aja i dzień 11 listopada.

Z chwilą w ybuchu II w ojny światowej w państw ach opanowanych 
przez reżim  hitlerow ski wszystkie stow arzyszenia i instytucje polonijne 
zostały rozwiązane. A ktyw niejszych działaczy polonijnych osadzono 
w więzieniach i obozach koncentracyjnych. W samych tylko Niemczech 
w czasie trw ania w ojny około 1200 aktyw nych społecznie Polaków i osób 
polskiego pochodzenia h itlerow cy w trącili do obozów zagłady. Podobnie 
postępowali w A ustrii. W pierw szym  okresie w ojny w więzieniach h itle­
rowskich śmierć ponieśli: A lexander Stanisz, przyjaciel młodzieży i d łu­
goletni członek K uratorium  Fundacji „Dom Polski” , W ilhelm  Wojcie­
chowski, m ający szczególne uznanie w polonijnym  środowisku robotni­
czym, d r Beno Tenenbaum , długoletni członek zarządu „S trzechy” i re­
prezentan t Polonii austriackiej w Radzie O rganizacyjnej Polaków z Za­
granicy. Do więzień i obozów koncentracyjnych zostali w trąceni naj-

19 Archiwum Akt Nowych w Warszawie, Zespół Archiwalny MSZ, sygn. 10978, 
s. 19.

20 I. K r ę ż a ł e k ,  Działalność kulturalno-oświatowa Związku Polaków w  Niem­
czech w  okresie powojennym, w: Związek Polaków w  Niemczech w  latach 1922—
1982, pod red. J. Marczewskiego, Warszawa 1987, s. 364.

21 S. К o ś c i e 1 e с к a, Dzieje Polonii w  Danii w  latach 1892—1940, Szczecin
1983, s. 119.

6 R o c z n ik  L u b e ls k i ,  t .  X X X I/X X X II, 1989/1990
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aktyw niejsi działacze polonijni, m.in. K arol Knapczyk, inż. Kazimierz 
B runak, Michał Czapla, Franciszek Kania, Jan  Małecki i W ojciech Za­
m ojski 22.

PO ZAKOŃCZENIU II WOJNY ŚWIATOWEJ

W pierwszych latach po zakończeniu II wojny światowej ważnym  za­
daniem  stow arzyszeń polonijnych działających w Europie było organizo­
wanie pomocy m aterialnej dla członków. Z wielu zachowanych spraw o­
zdań, inform acji i protokółów wynika, że stow arzyszenia w owym czasie 
nadaw ały także właściwą rangę działalności ku ltu ra lnej. Potw ierdzają 
to m.in. protokóły posiedzeń zarządu Związku Polaków w A ustrii „S trze­
cha”. Z jednego z nich dow iadujem y się, że „S trzecha” w 1946 r. zorga­
nizowała 17 akadem ii i koncertów  oraz 21 odczytów o w ydźw ięku patrio­
tycznym , w których uczestniczyło ponad 8 tys. osób 23. W W iedniu w  la­
tach powojennych odczyty poświęcone m.in. odsieczy wiedeńskiej, Sejmo­
wi Czteroletniem u i K onstytucji 3 M aja najczęściej wygłaszali d r  Ale­
ksander Jackiewicz, d r Ludw ig H eurteux, Stanisław  Jerzy  Lec, prof. Otto 
Forst-B attaglia i jego syn — d r  Roger Forst-B attaglia. Tem atycznie 
z treścią odczytów wiązano część artystyczną, gdzie swoją obecność wo­
kalną i m uzyczną najczęściej czynnie zaznaczali m.in. K rystyna  Anko- 
wicz, Andrzej Wąsowski, W iesława N ettel i A licja Kruszelnicka.

Tuż po zakończeniu II wojny w A ustrii liczną, bo około dwutysięczną, 
grupę stanow ili polscy studenci, k tórych część zrzeszona była w Polskim  
Akadem ickim  Stow arzyszeniu „Ognisko” w W iedniu, Związku Studen­
tów Polskich „Sarm atia” w Grazu i Związku Akademików Polskich w In­
n sb ru c k s  Studenci polscy w Austrii, pisze ks. A nastazy Nadolny, „Byli 
głównym i organizatoram i uroczystości i akadem ii z okazji św iąt naro­
dowych i kościelnych, jak  3 Maja, 11 L istopada” 24 25. Od 1946 r. obok 
„S trzechy” rozw ijał działalność społeczno-kulturalną Związek Polaków 
w A ustrii (ZPwA). Związek ten  nie utrzym yw ał oficjalnych kontaktów  
z krajem . ZPwA niezależnie od „S trzechy” i innych stow arzyszeń polo­
nijnych w latach 1946— 1976 samodzielnie zorganizował w  obiekcie w łas­
nym  w W iedniu — Domu Polskim , wiele imprez, w ystaw  i prelekcji 
upam iętniających ważne w ydarzenia w dziejach narodu polskiego. T ra­
dycyjną form ą działalności ZPwA było organizowanie 3 M aja zbiórki pie­
niężnej na fundusz oświaty 2ä.

22 Szerzej na ten temat: W. K u c h a r s k i ,  Związek Polaków „Zgoda” w  Repu­
blice Federalnej Niemiec, Lublin 1976, s. 14 n.; tenże, Związek Polaków w  Austrii 
„Strzecha” na tle działalności społeczno-kulturalnej Polonii austriackiej, w: Polacy 
w  Austrii, red. A. Pilch, Kraków 1976, s. 122—123.

23 Protokół z Walnego Zgromadzenia Związku Polaków w Austrii „Strzecha” — 
5 grudnia 1946, s. 2.

24 A. N a d o 1 n y, Studia polskie w  Austrii (1945—1955), „Przegląd Polonijny” 
1982, z. 2, s. 99.

25 Zob. „Przegląd Prasy Polonijnej” 1977, z. 3, s. 28—29 oraz ks. A. N a d o l n y ,  
Szkolnictwo polskie w  Austrii po II wojnie światowej, „Biuletyn Polonijny” — Col­
lectanea Theologica 1982, fase. I, s. 202. Od 1980 r. Związek Polaków w Austrii nie 
przejawia większej aktywności. Jego działalność ogranicza się do wąskiego kręgu 
towarzyskiego.
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Sprawozdania i protokóły z zebrań „S trzechy” z lat 1949— 1975 pozwa­
lają zauważyć, że Związek sporadycznie organizował obchody K onsty­
tucji 3 Maja. Dopiero od połowy la t 70. z chwilą aktyw nego zaangażo­
w ania się w działalność polonijną a rty sty  m alarza Leszka Piaseckiego, 
D anuty Nemling, znanej z postaw y patriotycznej, oraz dzięki wysiłkowi 
W andy Maxymowicz, M ariana Ju rka , W aldem ara M arynicza, Mieczysła­
wa Ledóchowskiego i Adama Ehrlicha, obchodom zaczęto nadawać szcze­
gólnie uroczystą oprawę.

W Niemczech, zarówno w skupiskach najnowszej em igracji polskiej: 
W Baw arii — w Monachium, Norym berdze, Rosenheim, Am bergu, w  m ia­
stach hanzatyckich — Bremie, H am burgu, Lubece, i w środowisku tzw. 
starej Polonii, osiadłej głównie w W esfalii i Nadrenii, organizowanie ob­
chodów rocznic narodow ych weszło na trw ałe  do kalendarza stow arzy­
szeń polonijnych i em igracyjnych. Z chwilą zakończenia II w ojny świa­
towej Związek Polaków w Niemczech. Zjednoczenie Polskich Uchodźców, 
Stowarzyszenie Polskich K om batantów  i Polska Macierz Szkolna, jako 
pierwsze spośród stow arzyszeń zrzeszających Polaków i osoby polskiego 
pochodzenia, podjęły działania m ające na celu krzew ienie świadomości 
narodow ej, co w yraża się w  organizowaniu m.in. uroczystości trzeciom a­
jowych, relacjonow anych zwykle w różnego rodzaju pismach. W czaso­
piśmie „Rodak”, w ydaw anym  przez zarząd IV Okręgu Zjednoczenia 
Polskich Uchodźców w Niemczech, czytam y m.in., że „w Monachium 
święto trzeciom ajowe odbyło się w kościele św. B arbary  i zamiast kaza­
nia ks. kanonik T. K irschke odczytał list Episkopatu Polskiego na święto 
3 M aja [...] Po południu odbyła się akadem ia w sali Kolpinghaus przy 
H anbergstrasse 8 [...] W głównej części program u red. W iktor Trościanko 
wygłosił obszerny w ykład o h istorii K onstytucji 3 M aja” 2e. K ilka dni 
później odbyły się uroczystości w Norym berdze, Rosenheim i Am bergu. 
„W N orym berdze w  obchodzie rocznicy historycznej konstytucji z 1791 
roku  pamięć jej uczciła polska parafia  [...] Okolicznościowy refe ra t [...] 
wygłosił młody uchodźca polityczny najnowszej da ty  — Edm und Wi­
śniewski, studen t [...] Obchód tej rocznicy w Rosenheim m iał miejsce 
tegoż dnia, jak  w Norym berdze, tj. 9-go m aja. Przed południem  wikariusz 
generalny ks. p ra ła t S tefan Leciejewski odpraw ił nabożeństwo na in ten­
cję Ojczyzny i wygłosił okolicznościowe kazanie. Po południu w Domu 
Katolickim  odbyła się akadem ia” 26 27. Podobny przebieg m iały uroczystości 
organizowane z tej okazji w A m bergu i innych miejscowościach, a także 
w ościennych państw ach, gdzie osiadła Polonia.

W Belgii, a zwłaszcza w  jej najliczniejszych skupiskach Polonii — 
Genku, Liège, Gandawie, A ntw erpii i Brukseli, podejm owane są przez 
stow arzyszenia, prasę polonijną i twórców k u ltu ry  różnorodne działania, 
m ające na celu krzew ienie polskiej świadomości narodowej. W urządza­
niu im prez z okazji polskich św iąt narodow ych w ostatnich kilku dzie­

26 „Rodak” [Monachium] 1976, nr 13 (IV—V), s. 7—8.
27 Tamże, s. 10—11. Informacja z obchodu trzeciomajowego w Rosenheim jest 

również zamieszczona w miesięczniku „Orzeł Biały” [Londyn] 1976, nr 143—144 (VII— 
VIII), s. 40—41. Na temat konstytucji z 1791 r. oraz wynikających z niej treści w de­
kadzie lat 1980—1990 zamieszczone były publikacje w „Głosie Polskim”, wydawa­
nym w Niemczech przez Związek Polaków „Zgoda”, m.in. w numerach: 9/1981, s. 3; 
10/1983, s. 1; 10/1984, s. 1; 8/1986, s. 1; 9/1989, s. 1; 8/1990, s. 1.
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siątkach la t szczególnie w yróżniły się: Związek Polaków w Belgii, Zrze­
szenie Polaków w Liege, Stowarzyszenie Polskich K om batantów, Rada 
Narodowa Polaków w Lim burgii (belgijskiej) i Liège oraz Polska Ma­
cierz Szkolna. Do grona osób, k tóre w kładają wiele w ysiłku w organizo­
wanie im prez z okazji 3 M aja, 11 Listopada i zwycięstwa nad faszyzmem 
— 9 m aja, należy zaliczyć m.in. Leopolda W ątrobę, Józefa Czecha, Je ­
rzego Kempę, Annę Nevers-Kos i W ładysławę M ajewską. Godna szcze­
gólnego odnotowania jest postaw a W ładysław y M ajewskiej, k tóra w iel­
kim wysiłkiem  i nakładem  własnych środków finansowych urządziła 
w A ntw erpii lokal, nazwany K lubem  Polskim, gdzie zarówno Polonia, 
jak  i Belgowie m ają g run t dogodny do rozw ijania życia kulturalnego.

W Holandii najbardziej rozwinęła życie ku ltu ra lne  w  duchu polskim 
„sta ra” Polonia w Lim burgii oraz em igracja powojenna, głównie byli 
żołnierze I Dywizji Pancernej dowodzonej przez gen. Stanisław a Maczka, 
osiadli w Bredzie i jej okolicach. Najnowsi em igranci z Polski, zwłaszcza 
z lat 80. tw orzą większe skupiska w Utrechcie, Am sterdam ie i Eindho­
ven. Inspiratorem , koordynatorem  i często organizatorem  przedsięwzięć 
o charakterze ku ltu ra lnym  i organizacyjnym  Polonii w L im burgii jest 
Zjednoczenie K atolicko-Polskich Tow arzystw , utworzone w 1929 r., m a­
jące siedzibę w Domu Polskim  w Brunssum . W tym  obiekcie najczęściej 
urządzany jest obchód 3 Maja. W jednym  z „Inform atorów ” Zjednocze­
nia czytam y m.in.:

Zarząd Zjednoczenia Katolicko-Polskich Towarzystw zaprasza wszystkich na­
szych rodaków i sympatyków na uroczystość rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja, 
którą w tym roku będziemy obchodzić 7-go Maja. Towarzystwa [a skupiało ich 
Zjednoczenie osiem w 1990 r. — W. K.] są proszone o wydelegowanie pocztów sztan­
darowych na tę uroczystość. Program obchodów: uroczysta msza św. w intencji 
Ojczyzny w kaplicy sióstr Franciszkanek Kloosterstraat 15 w Brunssum [...] Oko­
licznościowa akademia w Domu Polskim — Schinvelderstraat 19a “ .

Gorliwym i organizatoram i obchodów trzeciom ajowych w Lim burgii 
są: Czesław Lech, S tanisław  Cierm iak, Iwona Ram aekers-Szejna, Józef 
W olner, M arian Jakubow ski, ks. Stanisław  Nowak, w  Bredzie: członko­
wie Polskiego Tow arzystw a Katolickiego Jan  Nowiński i  A leksander Bro- 
nowski, byli żołnierze I Dyw izji Pancernej — Alfred W ieliszek i Roman 
Lewicz, nauczycielki szkółek polonijnych: w  Eindhoven — Urszula van 
O tterlo-Zaw adzińska, w  Delfd — Zofia Schroten-Czem iejew icz, a w 
Utrechcie w ieloletni przezes Stowarzyszenia Polskich K om batantów  — 
Stanisław  Nowosielski.

W Szwecji C entralny Związek Organizacji Polonijnych, w raz z w ie­
loma stow arzyszeniam i polonijnym i, może poszczeycić się dziesiątkam i 
zorganizowanych im prez ku ltu ra lnych  upam iętniających rocznice narodo­
we. W przygotowanie i przeprow adzenie m.in. obchodów z okazji K onsty­
tucji 3 M aja wiele w ysiłku i pomysłowości w łożyli działacze Polonii 
szwedzkiej, m.in. Teodor W iśniewski (Malmö), Anna Suurna (Eskilstuna), 
Józef W asilewski (Nyköping), Kazim ierz G alant (Norrköping) Zofia K ra ­
szewska (Sztokholm) **. 28

28 „Informator” Czasopismo Zjednoczenia Katolicko-Polskich Towarzystw w Ho­
landii (Brunssum] 1988 (V), s. 1. W tym samym „Informatorze” (s. 1—2) Czesław 
Lech, prezes Zjednoczenia” zamieścił artykuł Majowa Konstytucja z 1791 roku.

28 W sprawozdaniu Towarzystwa Polaków „Ogniwo” w Sztokholmie za rok 1986 
zawarta jest informacja, że Zespół Folklorystyczny „Piastowie”, działający w ramach
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Rodzima em igracja polityczna, k tórą losy II w ojny światowej i lata  
powojenne rzuciły do państw  zachodnich, głównie do Anglii, Szkocji i K a­
nady, przez ostatnie dziesięciolecia była ośrodkiem niezależnej m yśli 
polskiej. K iedy w Polsce przez długie powojenne lata  oficjalnie nie czczo­
no K onstytucji m ajowej, em igracja niepodległościowa i zdecydowana 
większość Polonii każdego roku dem onstrow ała, przypom inając jedno­
cześnie św iatu, że ideały zaw arte w tej ustaw ie głęboko tkw ią w jej 
um ysłach i sercach.

Kazimierz Sabbat, k tóry  po Edwardzie Raczyńskim objął urząd p re ­
zydenta RP na uchodźstwie w  1986 r. w orędziu z okazji 195 rocznicy 
uchw alenia K onstytucji 3 M aja, zwracając się do rodaków w k ra ju  i świę­
cie, powiedział m.in.:

Szczęśliwy jestem, że pierwsze słowa, które zwracam do Was Rodacy po objęciu 
urzędu Prezydenta RP na Uchodźstwie, będą miały za tło Sejm Wielki i Konstytucję 
3 Maja [...] Jesteśmy wszyscy z niej dumni — to wspomnienie wielkiej daty demo­
kratycznej {...] Konstytucja 3 Maja nie zdołała już uratować państwa od zagłady, ale 
w świadomości każdego Polaka umacniała przekonanie o własnym prawie i wiarę 
w przyszłość * 30.

Przy om awianiu tradycji trzeciom ajowej nie sposób pominąć osób 
wywodzących się z Lubelszczyzny, a zwłaszcza z ziemią zamojską przez 
jakiś czas zwązanych, k tóre w organizowaniu patriotycznych obchodów, 
poza granicam i ojczystego k raju , w krzew ieniu polskiej świadomości naro­
dowej odegrały znaczącą rolę. Do jednostek tych w pierwszej kolejności 
należy zaliczyć redaktora Józefa Franciszka Białasiewicza, inżyniera Bole­
sława Kampe, profesora A leksandra Jackiewicza, k tórych nie ma już wśród 
żywych, działających w USA — M ariana Józefa Zakrzewskiego-Zaka, dr. 
W ojciecha Białasiewicza (syna Józefa) oraz w Niemczech — Bolesława 
Bodysa i Paulinę Lemke. Każda z wym ienionych osób zasługuje na od­
dzielną uwagę. Ze względu na zakreślone ram y publikacji ograniczą się 
jedynie do zwięzłej ich prezentacji.

Józef F. Białasiewicz urodził się w 1912 r. w Zw ierzyńcu koło Za­
mościa. Szkołę podstawową ukończył w  miejscowości rodzinnej, a szkołę 
średnią w Zamościu. Jako uczeń gim nazjum  nawiązał współpracę ze „Sło­
wem Zam ojskim ”, publikując na jego łam ach krótkie opowiadania. S tu ­
dia prawnicze ukończył w Uniwersytecie W arszawskim. Pod koniec lat 
30. kierował działem  zagranicznym  w „K urierze Porannym ”. Działał 
w  Związku Pisarzy Katolickich. W 1942 r. redagow ał w W arszawie „Prze­
gląd Polityczny” oraz „Agencję Polski W alczącej”. Na trop działalności 
konspiracyjnej Białasiewicza w padli hitlerow cy, k tórzy osadzili go na 
Paw iaku w 1944 r. a następnie w obozie koncentracyjnym  w Oświęcimiu. 
Znaczną liczbę więźniów tego obozu w tym  Białasiewicza, ewakuowano 
w styczniu 1945 r. do obozu we Flossenburgu w Bawarii. Po zakończeniu 
w ojny rzucił się w w ir pracy organizacyjnej i dziennikarskiej w Niem­
czech, gdzie w owym czasie przebyw ało około dwóch milionów Polaków, 
głównie byłych więźniów hitlerow skich obozów i osób wywiezionych na

„Ogniwa”, wystąpił 3 maja na rynku w Kärrtorp. O wielu imprezach, w tym trze­
ciomajowych, organizowanych przez Polonię, dowiedzieć się można z ciekawie wy­
dawanego przez Centralny Związek Organizacji Polonijnych w Szwecji Kwartalnika 
Informacyjno-Kulturalnego „Polonia”.

30 „Orzeł Biały” [Londyn] 1986, nr 1406 (V), s. 6.



86 W Ł A D Y S Ł A W  K U C H A R S K I

przym usowe roboty. Na terenie Baw arii wydaw ał „Wiadomości Polskie” 
oraz „Pismo Żołnierza”; piastował też odpowiedzialne funkcje w Syndy­
kacie Dziennikarzy Polskich, był prezesem  M iędzynarodowego Związku 
P rasy  DP („Dipisi — przesiedlona ludność”) oraz prezesem  Zjednoczenia 
Polskiego w Hesji. W 1949 r. red. Białasiewicz m igrował z Niemiec do 
Chicago w USA. Na ziemi am erykańskiej zabłysnął jako energiczny dzia­
łacz społeczny. Brał udział w pracach M uzeum Polskiego; założył w Ame­
ryce jedną z najw iększych księgarni polskich, organizował obchody rocz­
nic historycznych, a szczególnie starannie pod względem program owym  
przygotowyw ał im prezy oraz publikacje na łam ach prasy polonijnej po­
święcone K onstytucji 3 M aja i rocznicy 11 Listopada. Przez kilkanaście 
lat redagował „Dziennik Chicagowski” . P iastow ał też funkcję dyrektora  
Kongresu Polonii A m erykańskiej. R edaktora Józefa F. Białasiewicza ce­
chował realizm  życiowy i godność narodowa. Odwiedzał Polskę i uko­
chaną przez siebie Zamojszczyznę. Nie om ijał też Polonijnego C entrum  
K ulturalno-O św iatow ego U niw ersytetu M arii Curie-Skłodowskiej, k tóre­
m u przekazał bardzo bogate zbiory archiw alne, dokum entujące działal­
ność Polaków w Niemczech i Polonii am erykańskiej. O wielkim  przyw ią­
zaniu Józefa F. Białasiewicza do ojcowizny najdobitniej świadczy fakt, 
że urna z jego procham i, zgodnie z ostatnią wolą, spoczęła w 1986 r. na 
cm entarzu w Zwierzyńcu.

Syn Józefa d r W ojciech Białasiewicz wiele publikacji poświęcił Za­
mościowi, zamieszczając je w latach 70. i na początku lat 80. na łam ach 
„K uriera  Lubelskiego” , „Tygodnika Zam ojskiego” i prasy  katolickiej. 
Pod jego redakcją ukazała się drukiem  Literatura emigracyjna, w ydana 
przez Polonijne C entrum  U niw ersytetu  M arii Curie-Skłodowskiej w Lub­
linie w 1983 r. Z punk tu  widzenia ówczesnej sy tuacji politycznej w Polsce 
tego rodzaju dokonanie edytorskie zasługuje na uznanie. Obecnie Woj­
ciech Białasiewicz, podobnie jak  jego ojciec w przeszłości, prowadzi oży­
wioną działalność publicystyczną i wydawniczą w Stanach Zjednoczonych, 
krzewiąc ku ltu rę  i język polski oraz tradycje  narodowe.

Silnym i korzeniam i z ziemią zamojską był związany inżynier Bole­
sław Kam pe — działacz Polonii brazylijskiej. Ojciec jego W ojciech w po­
szukiw aniu chleba i pracy w 1911 r. em igrował z Łabuniek do Panta  
Grossa (stan Parana), gdzie w  1914 r. urodził się Bolesław. Młody Bo­
lesław Kam pe dał się poznać Polonii brazylijskiej — najp ierw  w K ury- 
tybie, a później w Rio de Janeiro  — jako aktyw ny krzew iciel polskości. 
W ładał biegle językiem  polskim, pasjonow ał się twórczością H enryka 
Sienkiewicza i Stefana Żeromskiego. Jego m arzeniem , k tóre się ziściło, 
było ukończenie studiów technicznych w Polsce. Na początku 1939 roku 
m łody Kam pe wrócił z W arszawy do Brazylii z dyplom em  inżyniera. 
W Rio de Janeiro  był właścicielem firm y zajm ującej się instalow aniem  
urządzeń energetycznych. Mimo wielu obowiązków zawodowych znajdo­
wał czas na udział w patriotycznych im prezach organizowanych przez 
Polonię. U trzym yw ał więź z krajem  pochodzenia swoich rodziców. Był 
rzecznikiem, a także organizatorem  w spółpracy gospodarczej i k u ltu ra l­
nej brazylijsko-polskiej. W lecie 1985 r. po raz ostatni odwiedził k rew ­
nych i znajom ych na Zamojszczyźnie. W krótce potem  zmarł.

Profesor A leksander Jackiewicz choć nie urodził się na ziemi zamoj­
skiej, był z nią związany rodzinnie i uczuciowo. W deklaracji człon­
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kowskiej Polskiego Akademickiego Stowarzyszenia „Ognisko” w W iedniu 
w 1945 r. podał, że jego rodzina mieszka w Zamościu przy  ul. Słonecz­
nej 2. Profesor był cenionym teoretykiem  film u, k ry tykiem  literackim , 
autorem  książek i esejów o trw ałych wartościach. Od 1945 do 1947 r. 
prowadził lek torat języka polskiego i lite ra tu ry  polskiej w Uniwersytecie 
W iedeńskim. W 1945 roku współinicjow ał reaktyw ow anie działalności 
Związku Polaków w A ustrii „S trzecha”, utworzonego w 1894 r., którego 
działalność została b ru taln ie  przerw ana przez hitlerow ców  w 1938 r. Po­
lonia wiedeńska, darząc A leksandra Jackiewicza zaufaniem , powierzyła 
m u w latach 1945— 1947 funkcję prezesa „S trzechy”. W tym  czasie pro­
fesor zorganizował w  A ustrii dziesiątki im prez kulturalno-ośw iatow ych 
oraz obchody upam iętniające w iktorię wiedeńską z 1683 roku i konsty­
tucję trzeciom ajową.

W rozmowach, k tóre m iałem  przyjem ność przeprowadzić z Aleksan­
drem  Jackiewiczem  w W arszawie w połowie lat 80. często przew ijał się 
m otyw  jego związków z W iedniem oraz z Zamojszczyzną. Ten zaangażo­
wany działacz Polonii austriackiej i uczony do ostatniej chwili swego życia, 
k tóre zakończył, m ając 72 lata  w W arszawie, pozostawał ak tyw ny na niwie 
k u ltu ry  i nauki.

M arian Józef Zakrzewski w czasie pacyfikacji Zamojszczyzny przez 
hitlerowców w 1943 r. jako dziecko został schw ytany w Tyszowcach i w y­
wieziony w głąb Rzeszy niem ieckiej. Po zakończeniu w ojny opuścił Niem­
cy i udał się do Norwegii. W 1952 r. em igrował do USA. Osiadł w Alaba­
mie, gdzie w  latach 1964— 1968 był senatorem  stanow ym , a następnie 
w  tym  stanie piastow ał stanowisko dyrek tora  k u ltu ry  i sztuki. O jego 
autorytecie i profesjonaliżm ie niech świadczy fakt, że w latach 70. był 
jedynym  stanow ym  szefem k u ltu ry  i sztuki w USA polskiego pochodze­
nia. Dzięki jego działalności społeczeństwu Alabam y przybliżona została 
k u ltu ra  polska oraz tradycje  naszego narodu. M arian J. Zakrzew ski 
w 1979 r. odwiedził krew nych w Hrubieszowie oraz lubelskie placów­
ki naukowe, zajm ujące się badaniam i polskiej zbiorowości etnicznej 
w świecie.

Bolesława Bodysa, urodzonego w 1919 r. w  W ierzbiu w gminie Ła­
bunie, losy II w ojny światowej rzuciły do Niemiec. W 1940 r. został 
u ję ty  przez hitlerow ców  i wywieziony na przym usowe roboty do wsi 
K irchberg koło Kassel. Po zakończeniu w ojny włączył się w  n u rt życia 
społecznego Polaków osiadłych w Niemczech Zachodnich, działając po­
czątkowo w Związku Polskich Uchodźców, a od 1964 r. w  Kassel w  Związ­
ku Polaków „Zgoda” . Jako prezes m iejscowej grom ady „Zgody” jest 
w spółorganizatorem  rozlicznych imprez, m ających na celu kultyw o­
wanie tradycji i zwyczajów polskich. W czasie pobytu w Polsce nie omija 
rodzinnych stron.

Do grona czołowych działaczy polonijnych w Niemczech należy Pauli­
na Lemke, urodzona w 1924 r. w  Polanówce w gm inie Krynice, k tóra 
w Diisseldorfie zyskała szacunek społeczny i uznanie zawodowe. Przez 
ponad 20 la t pracow ała jako p lastyk  w dziale reklam y „K aufhof”. Jej 
pasją jest m alarstw o i rysunek. Swój dorobek twórczy eksponowała na 
wielu w ystaw ach w Niemczech i Polsce. Paulina Lem ke należy do w y­
jątkowo aktyw nych działaczy Związku Polaków „Zgoda” w Niemczech. 
Jej patrio tyzm  bije z licznych artykułów , k tóre publikuje w  „Głosie
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Polskim ”, adresowanym  do Polonii i Polaków w Niemczech. W ielką za­
sługą tej a rtystyk i i działaczki polonijnej są podejm owane przez nią róż­
norodne prace i wysiłki na rzecz gromadzenia środków finansowych na 
spłacenie kredy tu  zaciągniętego przez „Zgodę” na zakup obiektu w  Re­
cklinghausen zwanego Domem Polskim, w  k tórym  każdego roku odby­
w ają się liczne im prezy krzewiące polskość. Paulina Lem ke nie szczędzi 
także czasu dla Lubelskiego K lubu Polonijnego, utworzonego w  1990 r.

Na tych kartach  starałem  się przedstaw ić w  zarysie tradycję obcho­
dów K onstytucji 3 M aja poza granicam i ziemi ojczystej. „Doniosłość Kon­
sty tucji 3 Maja — jak  trafn ie  zauważa A.A. W itusik — w ynika nie tylko 
z wartości praw noustrojow ej jej postanowień, ale nade wszystko z całego 
m oralno-politycznego sensu w ysiłku ratow ania ojczyzny, podjętego przez 
najw ybitniejsze um ysły i najlepsze serca polskie w  dobie Sejm u Czte­
roletniego {...] Dlatego stała się aktem  o niezwykle ważnym  znaczeniu 
dla tradycji narodow ej, oddziałującym  na świadomość polityczną w ielu 
pokoleń Polaków ” 31. Nie ma bowiem patrio tyzm u bez szacunku do tra ­
dycji narodowej i miłości do przeszłych pokoleń.

31 A. A. W i t u s i k, Sejm  reform i nadziei, w: 3 Maj. Biały Orzeł wzlatuje  
w  błękity...  1791, pod red. A. A. Witusika, Lubaczów 1990, s. 23 n.


